je zasa- 
działania tele- 


i telewizyjny, 
na katedrze 
pit  sterow- 


=, KSI Uczestnicy i goście 
Una Olimpijskich wyje- 
, lu z najróżniejszymi 
drze Mz nich były sa- 
pg lonowego, którego 
7 elementem flagi 
ć | Malutkie klony otrzy- 
parał ą harcerzy, dla któ- 
a w Podróż była nagro- 
Organizacji. Jedna 


n 


LUBIĆ PTAKI... 
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SPEED 


z uczestniczek tej grupy, Elżbieta Po- 
głodzińska, uczennica II! LO w Pa 
naniu, przekazała swoją sadzonkę 
Szkole Podstawowej nr 13. Ponieważ 
zaś montrealskie drzewko musi jesz- 
cze przez jakiś czas dorastać w doni 
czce, na skwerze przyszkolnym zasa 
dzono na razie inny klon, polski, po- 


niej 
tem będą rosły dwa obok siebii ah) 


mh 


chnikum 

ARSZAWA (CAF). Tec! u 
pią w Tucholi (wo)- bydgoskie) 
A łodzież do zawodu leś- 


jest z przyrodą» ochroną na- 

Ą ów i zwierząt > 
roślin, piaków i zwierz "TU zniowie 
turalnego tresurą 


i zajmują Sie 5 
z Tucholi zajal. (a najdujesie 10 


szne CZłOWiEkOWI: ry kląsy, Leon 
jęciu: uczeń TV. O 
oi waży jastrzębiargolębiacz»» 
którym się opiekuje- 
Fot. CAF 


MAROKO (inf. wł.). Niecodzien- 
ny widok obserwować można na 
przedpolu gór Atlas między Mara- 
keszem a Agadirem Tylko tam ros- 
ną arganie — drzewa podobne do 
oliwek. Osiągają one do 6 metrów 
wysokości. Żółte owoce arganii 
wielkości śliwek węgierek dostar- 
czają oliwy, którą wyciska się z na- 
sion. Tubylcy nie zawsze zdążą ze- 
brać owoce, gdyż ubiegają ich 


JAK ROŚNIE 
SAHARA, 
CZYLI KOZY 
NA 
DRZEWACH 


„kozy. Zwierzęta wdrapują 

Wawa drzewa i przeskakującz gałę- 
zi na gałąź zjadają liście I owoce. 
lają też wyrosnąć mło- 

niszczą bowiem 
dźbło. Tylko kol- 
fią się przed 


nie kozy, pokaźne obsza- 
RARE Algierii, Anatolii, Pales- 
RY mogłaby pokryć roślinność. 
Jednak żarłoczność kóz powoduje, 
iągle powiększa swoje 
ierdzenie, ać 
two Ottomańskie nie 

E ione podstaw. (mat) 


po 
jest 
Mor 


CENA 1,50 ZŁ 


Fot W. Cybulski 


Wszystko na sprzedaż 


SKARŻYSKO-KAMIENNA (HSI). Harce- 
rze ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Skarży- 
sku-Kamiennej wpadli naciekawy sposób 
zarobkowania. Zorganizowali mianowi- 
cie bazar, na którym sprzedawali rzeczy 
wykonane własnoręcznie na zbiórkach. 
Były to maskotki z szyszek i kasztanów, 
pudełka z drewna, zabawki itp. W jedną 


z październikowych niedziel zaproszono 
na bazar rodziców. Wszystkie wyroby cie- 
szyły się wielkim powodzeniem i w efek. 
cie harcerze zarobili 2352 zł, Część pienię- 
dzy przeznaczyli na potrzeby swojej dru- 
żyny, a część wpłacili na konto budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka. 


Krzysztof Piękoś 


Co słychać u radzieckich pionierów? 


ZIMA ZA PASEM! 


Pionierzy ze Szkoły Podstawowej nr12 
z Iżewa przygotowują się już do zimowe- 
go sezonu sportowego. Większość z nich 
startuje w konkurencji zwanej biathlo- 
nem. Codziennie po lekcjach odbywają 
się na szkolnym boisku treningi. Biathlo- 


niści nazywani są przez i 
i h wszystkich 
„śnieżnymi snajperami” — muszą mieć 
silne mięśnie i celne oko. Już niedługo 
chłe mędrca 0 o 
ą pionierskiej 
wanej w ich szkole. Gaja gody 


Co słychać u czechosłowackich pionierów? 
KTO ZBIERZE WIĘCEJ? 


„Kto zbierze więcej?” — pod 
haslem odbywał się w szkole pe nik 


kształcącej w miejscowości Bić 

EA aa ela 

Słowacji zainicjowany przez radę Ka 

nierskiego szczepu konkurs zbierania 

ch eła cała trwał ty- 
iósł efekt w posta 

worków kasztanów, które ER 


w punkcie skupu — 
się na po! 


bezapelacyjnie 
z VI a”. 


" (ek) 


Między sąsiadami 


„Wożliwości są 
Jeszcze większe 


W pierwszych dniach listopada 
przebywał w Polsce z roboczą wizytą 
premier CSRS Lubomir Sztrougal. 
Zarówno ta jaki poprzednie wizyty na 
wysokim. szczeblu mają za zadanie 
dalsze rozwijanie braterskiej wspól- 
pracy dwóch sąsiadujących ze sobą 
krajów. Czechosłowacja jest pod 
względem wielkości wymiany towa- 
rowej trzecim partnerem handlowym 
Polski, po ZSRR i NRD. Podobną 
pozycję zajmuje nasz kraj w obrotach 
handlowych i gospodarczych CSRS. 
Po raz pierwszy obroty handlowe pol- 
sko-czechosłowackie przekroczyły 
w roku 1975 poziom miliarda rubli. 
Podpisane na bieżący rok kontrakty 
już obecnie przekroczyły tę sumę 
o dalszych 200 min rubli. 

Zawarta przed rokiem nowa umo- 
wa handlowa między PRL i CSRS na - 
okres bieżącej pięciolatki przewiduje 
ponad dwukrotny wzrost obrotów. 
Obie strony przywiązują największą 
wagę do planowej dostawy maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych dla klu- 
czowych gałęzi przemysłu. W końco- 
wą fazę weszły m.in. czechosłowac- 
kie dostawy urządzeń dla walcowni 
Huty Katowice oraz szeregu obiek- 
tów przemysłu rolno-spożywczego. 
Odczuwalnym zastrzykiem dla pol- 
skiego transportu stały się czechosło- 
wackie ciężkie elektrowozy i węglar- 
ki, przeznaczone głównie do obsługi 
magistrali kolejowej Śląsk-Porty. 

Polski eksport jest również znaczą- 
cy dla gospodarki CSRS. Pojawiło się 
w nim wiele nowości: komputery, 
koparki, ładowarki, urządzenia kli- 
matyzacyjne, linie technologiczne 
dla przemysłu ceramicznego itp. 
Wzrastają dostawy na czechosłowac- 
ki rynek polskich kosmetyków, le- 
karstw, konfekcji. Znane i cenione są 
również u naszych południowych są- 
siadów kompletne obiekty przemy- 
słowe — cukrownie, fabryki kwasu 
siarkowego. U: i ly też w bu- 
dowie kombinatów petrochemicz- 
nych i energetycznych. 

Jak twierdzą eksperci polscy i cze- 
chosłowaccy — obecny poziom współ- 
pracy jest zdecydowanie poniżej 
możliwości obu krajów. Istnieją 
ogromne możliwości jeszcze ściślej- 
szego powiązania przemysłów Polski 
i CSRS. Szczególnie chodzi o zwię- 
kszenie specjalizacji i kooperacji 
w takich gałęziach gospodarki jak: 
hutnictwo żelaza i stali, w przemyśle 
maszynowym, samochodowym, trak- 
torowym, chemicznym, a także lek- 
kim iw budownictwie. Np. w przemy- 
śle ciągnikowym zrobiono już pierw- 
szy krok podpisując umowę koopera- 
cyjną między brneńską ,,Zbrojowką” 
i naszym „,Ursusem”. Dalsze umowy 
są w przygotowaniu. 

„Jeszcze nigdy polsko-czechosło- 
wacka współpraca nie była tak owoc- 
na jak obecnie” — pisało 2 listopada 
„„Rude Pravo”, organ centralny 
KPCz. (b) 


Śy 


W przeddzień wyborów prezydenckich 
w USA wielkie dzienniki amerykańskie 
podały na pierwszych stronach informa- 
cję, że Gerald Ford uzyska 47 proc. głosów 
wyborców, James Carter — 46 proc, a 5 
proc. głosujących jest niezdecydowa- 
nych. 

Wychodzący w Baltimore dziennik 
„Sun” skomentował szanse wyborcze ak- 
tualnego prezydenta słowami: „Zwycięs- 
two Forda oznaczałoby, że Amerykanie 
zdecydowali się na zachowanie starej pa- 
ry wygodnych butów i nie chcieli zaryzy- 
kować zmiany na nową parę, która mo- 
głaby się okazać za ciasna”. Bo silnym 


Na szczycie zatknęli propo- 
rzec biało-czerwony. 

Milczy garbata bestia, 
Usiana złomami kamieni, wy- 
prażona słońcem, nierucho- 
ma, martwa, cicha — szczerzy 
wyszczerbione strzelnice bu- 
nkrów, czerni się oczodołami 
włazów. Rozpruta, nieszko- 
dliwa... 

Stanowiska i _ placówki 
obronne Wyłomu i Twierdzy 
mieli jak na dłoni. Loża hono- 
rowa w pustynnym amfitea- 
trze. 

Na scenie, przez siedem- 
dziesiąt jeden dni — Brygada. 
W dołkach, dziurach, w byle 
zagłębieniu, pod stałym 0s- 
trzałem i ciągłą obserwacją. 
Trwali. Trwali? Atakowali, 
robili wypady, nie dali się ze- 
pchnąć o krok...” 


ragment ten pocho- 

dzi z książki Stefana 

Lubicza pt. „Brygada 

Pustynna”. _ Autor 
opisuje w niej bohaterską obro- 
nę Tobruku przezsłynną Samo- 
dzielną Brygadę Strzelców Kar- 
packich, w czasie Ilwojny świa- 
towej. Zostawiliśmy wówczas 
po sobie mogiły poległych i pa- 
mięć o dzielnych ludziach z da- 
lekiego północnego kraju. Jed- 
nak nikt nie przypuszczał, że po 
kilkudziesięciu latach na ziemi 
libijskiej wylądują znowu Pola- 
cy, ale jakże inni od tych z cza- 
sów wojny. Uzbrojeni w wiedzę 
i nowoczesny sprzęt technicz- 
ny, zaczną tworzyć nowy roz- 
dział w historii obydwu naro- 
dów, rozdział _ pokojowej 
współpracy. Ale o tym później. 
Najpierw poznajcie ten kraj, je- 
go historię i dzień współ- 
czesny. 


Od Fenicjan 
do pułkownika 
Kadafiego 


Historia ziemi libijskiej sięga 
daleko w głąb starożytności. 
Wiadomo, że wąski pas wy- 
brzeża Morza Śródziemnego 
był terenem silnej kolonizacji 
greckiej, a później fenickiej. 
Z tego okresu pochodzi nazwa 
dzisiejszej stolicy Libii — Trypo- 
lis. W starożytności bowiem is- 
tniały trzy blisko siebie położo- 
ne miasta — Sabrata, Oea i Lep- 
tis Magna. Te trzy miasta częs- 
to nazywano trójmiastem, czyli 
Trypolisem. Po  Fenicjanach 
przyszli Rzymianie, a po tych 
ostatnich — już w VII wieku no- 
wej ery, a dokładnie w 643 roku 
— Arabowie. Przyszli i już zosta- 
li, tak zresztą jak w całej Afryce 
północnej. 


W wieku XVI Libia woszła 
w skład imperium osmańskie: 
go I tak było do wojny włosko: 
turockioj, czyli do 1912 r. Od 
tego czasu kraj ton stał sią kolo 
nią włoską, chociaż nio w całoś- 
ci. Podbojowi Libii przeszkodzi: 
ła | wojna światowa, a takżo 


zbrojne wystąpienia przeciw 
najeźdźcy licznych plemion. Po 
dojściu do władzy Mussolinie- 
go, od 1922 r, faszyści włoscy 
wznowili działania przeciw Li- 
bii. Ostateczny opór Libijczy- 
ków złamany został dopiero 
w 1931 r. 

W okresie Il wojny światowej 
Libia była terenem długotrwa- 
łych walk wojsk alianckich, 
w szeregach których walczyła 
również Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich przeciw 
armii włosko-niemieckiej. Ale 
dopiero w 1947 r. Włochy zrzek- 
ły się prawa do Libii. W dwa 
lata później Zgromadzenie 
Ogólne ONZ uchwaliło rezolu- 
cję o przyznaniu Libii niepodle- 
głości. Emir Cyrenajki (wscho- 
dniej prowincji), Muhammad 
ldris, został królem Zjednoczo- 
nego Królestwa Libii. Był to jed- 
nak człowiek słaby, uległy pań- 
stwom zachodnim. Nic też 
dziwnego, że za jego rządów 
Libia stała się właściwie nową 
kolonią. Na jej terenie powstały 
bazy wojenne Stanów Zjedno- 
czonych i Wielkiej Brytanii, 
a niemal cała gospodarka zna- 


lazła sią w rękach obcych kapi 
tałów. 

Tak było do 1 września 1969 
roku, klady to grupa radykal 
nych oficorów na czele z puł 
kowniklem Muammarem Ka 
dafim dokonała zamachu sta 
nu. Przostała istnioć monar: 


czyli 


chia, a na jej miejsce powołano 
Arabską Republikę Libijską. 


Dobrze 
wykorzystane 
bogactwo 


Jeszcze 20 lat temu Libia na- 
leżała do najbiedniejszych kra- 
jów świata. Wielki kraj o powie- 
rzchni prawie sześciokrotnie 
większej od Polski zajmują 
głównie piaski Sahary. Tylko 
5,4 proc. powierzchni położo- 
nej wzdłuż wybrzeża Morza 
Śródziemnego nadaje się na 
uprawę. Ten ogromny kraj za- 
mieszkuje zaledwie 2,5 miliona 
ludzi, do niedawna utrzymują- 
cych się z drobnego handlu, 
mizernego rolnictwa i koczow- 
niczej hodowli. I oto w począt- 
kach lat sześćdziesiątych pod 
piaskami Sahary odkryto boga- 
ctwo — wielkie złoża ropy nafto- 
wej i gazu ziemnego. 

W błyskawicznym tempie 
przystąpiono do eksploatacji 
tych bogactw. Ale ogromne zy- 
ski zwydobycia za czasów króla 
Idrisa szły do kieszeni obcych 


KORZENIE PRZYJAŻNI, 
PO. RAZ DRUGI HA ZIEMI LIBIUSKIE. 


koncernów. Kros ta 
położyła rewolucja z 
Władza rapubliki zde 
dochody z ropy prza. 
rozwój kraju W przaciwia 
twia do wiolu konserw R: lay 
nych państw arabskich, |, Winą 
nie inwostujo za franicą he 


i grabiaży B: 
1969rok,, | tón 


bcydow Jy Matęyi.j. ła 


znaczyć ną 


ków na ropę ję 
nież pływając nzżryj 


rtów i świa 


lokuje kapitałów w obcych ban 
kach. Ta mądra polityka spra 
wiła, że w ciągu zaledwie 7 lat 
dokonano tu większych zmian 
niż w całej dotychczasowej his 
torii. 

Jednym z głównych zadań 
w przeobrażeniu kraju jest pro 
gram tzw. zielonej rewolucj 
Chodzi o utworzenie 
czesnych, zmechanizowanych 
farm rolnych. Dotychczas już 
80 proc. gruntów znacjonalizo 
wano, zakładając na nich spół 
dzielnie chłopskie i gospodars 
twa państwowe. Jest to przed 
sięwzięcie bardzo kosztowne 
zważywszy, że Libia nie posia 
da stałych rzek, ani innych 
zbiorników słodkiej wody 
Trzeba ją wydobywać z głębi 
ziemi, budując studnie artezyj 
skie i cały system irygacyjny 
Ale rezultaty już są widoczne 
znacznie zwiększyła się produk 
cja żywności, a w 1980 roku 
Libia będzie pod tym wzglę , 


nowo 


= 

dem samowystarczalna s 
Równocześnie ztworzeniem  „. „ecu wal! 

nowoczesnego rolnictwa roż w Trypolsie 


wija się przemysł chemiczny 
głównie petrochemiczny, ale 


w Wietna! 


Pojedynek trwał 
| do ostatniej chwili 


atutem Forda było to, że znano go jako 
prezydenta. 

Ostrożniejsze w przewidywaniach było 
małżeństwo Marrar z Beaverton, które 
urodzonym przed kilku dniami bliźniakom 
nadało zdrobniałe imiona obu kandyda- 
tów: Jerry i Jimmy. 

Państwo Marrar mieli rację. Szanse do 
ostatniej chwili były wyrównane. Trudno 
było przesądzić, kto zwycięży. 

Zgodnie natomiast wyrażano opinię, że 
zainteresowanie wyborami jest małe, że 
frekwencja w lokalach wyborczych wyno- 
sić będzie zaledwie ok. 50 proc. Wiązano 
to z oceną przebiegu kampanii wyborczej 


oraz polemik między oboma głównymi 
kandydatami. „Zniżyli się oni — pisał na 
łamach „New York Times” czołowy ame- 
rykański komentator, James Reston — do 
(...) osobistego sporu na drugorzędne te- 
maty”. „Jest to (...) nie konflikt idei, ale 
pojedynek” — wtórował mu francuski 
dziennikarz, Pierre Saliger. 


Od 1960 r. zgodnie z tradycją jako 
pierwsi do urny wyborczej udają się 
w USA mieszkańcy małej miejscowości 
Dixville Noth w stanie New Hampshire. 2 
listopada br. stosunkiem głosów 13:11 
w tej miejscowości wygrał Ford. A — poza 
jednym wyjątkiem w 1972 r. — wynik wy- 
borów w Stanach był zawsze odwrotny 
niż w Dixville Noth. Tak się też stało i tym 
razem. Nie sprawdziły się więc przewidy- 
wania wielkich dzienników, a także pro- 
gnozy na temat frekwencji wyborczej. 

3 listopada nad ranem czasu warszaw- 
skiego nowojorski korespondent PAP za- 


czął przekazywać do Warszawy rezultaty 
obliczania głosów: 

Godz. 5,00. Po obliczeniu głosów z 2 
proc. okręgów wyborczych prowadzi 
Ford. Uzyskał 53 proc. głosów. W sta” 
nach: Massachusetts, Kalifornia, Nowy 
Jork, New Jersey, Indiana, Michigan 
Pensylwania, Illinois i Teksas — wyjątko- 
wo wysoka frekwencja wyborców. 

Godz. 7,15. Obliczono głosy w 69 proc 
okręgów wyborczych. Prowadzi Carter. 
zdobył 51 proc. głosów, Ford — 48 proc 

Godz. 7,40. Stacje telewizyjne nadają 
już zdjęcia zwolenników Cartera wiwatu- 
jących przed kwaterą wyborczą Partii De- 
mokratycznej w Atlancie. ę 

Godz. 9,45. Carter zdobył już 272 głosy 
elektorskie. O 2 więcej niż potrzeba, aby 
być wybranym prezydentem. 

A więc u Amerykanów zwyciężyło pre" 
gnienie zmian, chęć zerwania z przeszłoś” 
cią, z ośmioma latami. rządów Partii Repu 


blikańskiej, które kojarzą im się z klęską 


łem najwy? 


jego pop 
wolny M 
Nas, Polsk 
jak wybory 
czną USA. N3 


będzie 


kin amiemia się Gżęściej, Niż loa 
gów zaprasza się dla nichiownie 

lepsze zespoły spoża Warszawy 
Niedawno W kinie „Pinokio? wystą 
pił więc shany Teatr Lalki i Maski 
„Groteska + Nakowa. źdjęcie po 
chodzi właśnie £ jego przedstawie 
nia kabaretu „Foproście Kzeju ły 
się mie Gzepiał” M Cyganika 11 


kwinty: (ug) 
lot k, Adamowski 


jwodne „wykopki' 
cHEO LOGICZNE 


Wzydzńskiego po 
Zadni” pod dowódy 
u Woiecha Pilcha, wziął 
bwa) statków 
Alakiej wy bej bol, 
3 tkmy, pusto 
iwo km od 
Iajduje się bo 
atcheologi 


pogrążona jest na p lo! 
tra w mule dennym. Nieco ch U 
warstwa przysypala dziób jedno 
ki 

Na pokladzie następna ekip 


sposobi się do zejścia * 
Minęła godzina I na powierzchnie 


powraca p. Nowicz. Rekonesan 


kończony, każdemu z 40 
skipy, która za chwilę zniknie p 
wodą, rozdziela zadania, Instruu 
od której strony kontynu: 
przenoszenie kamieni, kto ma lt 
podnosić, a kto ladować do specj 
nego transportera, ktory przeno»! 
je poza wrak, Za chwilę na pokla 


sżacka 
dzie zaczyna pracować sl 


motopompa, wąż spada 
l glnie w toni, Woda pod duży 


Gknieniem ulatwia praco pr 
mieszczaniu kamieni 


Wrak leżący na dnie był le nym 


ze szwedzkich pgaleonów załopi” 
nych podczas słynnej bitwy która 
przeszla do historii pod nazwa bi 
twy pod Oliwą 
Wszystko wskazuje na Ie 
fest to admitalski okręt „500! 
mówi p. Nowicz 
okrętu zwraka 11 dzial, ab czeko na wydo 
"7 


Ima Jego ruta 


bycie. Tylko w kończącym 56 "7" 


towili 
nie. poszukiwawczym wyłów 


już podniesiono 


Pietwonurkowie pre 


Solera” Jak bowie mpowdają histo 


beze źródła 
sad 


tgławiec został wy 
ony w powietrze przez swe 
ddzktego bosmana, który po uda 
ym wturmie polskich marynarzy 
wskoczył z płonącą pochodnią do 
okrętowej prochownł. Mieściła się 
ona na dziobie okrętu. A wrak, na 
kórym pracujemy, ma właśnie cał 
kowicie zniss oną przednią część 

lego dnia, py pościłem na 
Wodniku” zaraz po” południu 
wzioł się wiatr od lądu I prace 
pod wodą zostały przerwane. Flo 
twonutkowie wypływał w brud 
mych od ropy I mułu komblnezo 
nach, Tak jest zawsze, gdy dmucha 
z tego kierunku, a prąd na zatoce 
Mesie od ujscia Wisły brudy z calej 
Polski 1 Portu Polnocnego. Woda 
jest lak zanieczyszczona, że wido 
©zność przy wrakuojgraniczona jest 
niemal do zera 

Mrcheolopiczne poszukiwania na 
dnie Zatoki Gdańskiej prowadzone 
pizeż Centralne Muzeum Morskie 
w Gdańsku, które w bleżącym roku 
otrzymało na własność statek po 
Wodnik” adap 
towany z kutra rybackiego, wżbu 


szukiwawczy m/s 


dziły wielkie zalnteresowanie nie 
tlko wśród polskich historyków 
morskie, Podwodną operacją 
idzięki współpracy między muzeami 
morskimi, interesują stę naukowcy 
ze wszystkich krajów nadbałtyc 
kich, Wzbojracona zostanie nie tyl 
ko wiedza o bitwie pod Oliwą wro 
ku 1627, Podwodne „wykopaliska 
pozwolą także poznac wk le tajem 
me dawnych majstrów szkutni 
czych, których dzielem byly wojen 
1e galeony, W XVII stuleciu statki 
budowano bez żadnej dokumenta 
cji. Do naszych czasów zachowały 
ę tylko szczątki dawnych żapiłów 


ców. Obecnie z dotychczas odsło 


niętych framentów wraku do 
mniemanego „solena” można zo 
rentować się, że siedemnastowie 
czne szkutniaawo bylo dziedziną 


jak na ówczesny poziom techniki 
wysoko rozwiniętą, Przekonamy się 
o tym Już w przyszlym roku, kledy 
to część podniesłonych z dna za 
bytków, po poddaniu Ich konser 
wacji, eksponowana będzie w sa 
lach gdańskiego Centralnego Mu 
eum Morskiego: 
MICHAŁ GRUBY 
lot, Lech Nowicez I archiwum 


zentują wydobyte z wraku kolo armatnie, 


l 


KI trafil do mami 4 
GM uł aliygrachik pa ma pb 
ra wszystkiego interesow 
jego prawitetwa I jedyna 

aty mw tren 


Ntórejś z takieh boznadź 
tył M niektórzy kolesdry 


harcerrem, ała drułyna jon bardzio 

nik m s 
p lai era nl na cowł się pesa 
nółną, Ale teraz? Jak I 
Postanowił 


wą 
Datta jemu samemu tra wyr ya 


śmieszne, Będąc [uż w technikum 


e najmłodszych klas. w 
środ le | nia wia 

Not, romy a sd 

Inareerskie dow 1 pO d nich hareer- 


Sm , ala na 
Pieyci ©o prewda nie zawar mu sia cj 
ubiegłorocznym zimowisku w parodię 


chóratnie zapowniali go! 


druży: 
Jurek nie ma zamiaru rozstawać siq za swoją 

ną po skończeniu szkoły. Co to, to nia - harcerstwo to 
jogo prawdziwa pasja. 


kk *X* 


odobną deklaracją o nierozstawaniu się zo szcz0- 
pom 0 zdaniu matury składa również PAWEŁ 
MILEWSKI, ton, który śmieje sią, ady słyszy jak 
mówią o nim: „Taki stary, a jeszcze harcerz! 
= No I co z tego? = mówl = Ja mam 20 lat, ało są 
wiród nas I starsi, mamy nawet jedno harcerskie mał: 
żeństwo, W naszym szczepie jest takl zwyczaj, że 
absolwenci szkoły, dawni instruktorzy, nawet jeśli nie 
mają czasu na stałą pracę, często naa odwiedzają. 


O Pawlo mówią w 200 nzczepio WDHSPS - „Żelazna 
ręka”, To dlatego, żo jest onorgiczny I uparty, Jak coś 
postanowi, to nio ma siły ani żadnych przeszkód. Po- 
dobnio jak Jurek jest drużynowym, ale jego podopiecz- 
ni są starsi. Do niedawna pasjonowali się głównie 
turystyką I krajoznawstwom, od raku, XI drużyna to 
lorum dyskusyjno, Przekwalifikowanie się całej druży- 
ny jest w dużoj miorze wynikiem zalntorosowań same- 
go Pawła, który choć jost uczniem technikum mechani- 
cznego, najbardziej lubi historią I googratią. 

— Mnie clokawi nasza przyszłość, interesuje toraź: 
niejszość — mówi, = Wnerwla mnie, gdy słyszę opinie, 
że uczniowie szkół zasadniczych nie mają takich zainte- 
roesowań. To nieprawda. Gdyby cl, co tak gadają wie- 
dzieli np. Ile pytań rodzi się wśród nas w związku 
z blożącymi wydarzeniami politycznymi! Ile na ten 
temat rozmawiamy, jak zażarcie dyskutujemy! 


*k * * 


rzyjaciol Pawła, WITEK KOSIAK, opiek I - 
Pm zuchów przy Szkole Rodtawowaj w Gl 


czówco, miojscowości | 
ORRÓ: leżącej na skraju dzielnicy 


* *k k 


A pewno pomogą. Akt 20 
ME 0 Szcz. 
N m. Stefana Starzyńskiego Jest atruktance 


cę, lubią, 
Wszyscy sq wycho! 
PU, DR Wankami KOMEND, 
Inty OWN A CYRUNINA, Gdy preśd day s 
ww ospole Bzkół M. oma 


j oohanicznych nr 4 


lur, 
MARIANNA KORZEŃ 


WAŻNE, CHOĆ NIEWIDOCZNE 


— Trasa Toruńska? Proszę pani, o tym 
aż trudno mówić. Chciałaby pani pewnie 
usłyszeć o pięknych estakadach, przejś- 
ciach podziemnych, o nowoczesnych bez- 
kolizyjnych skrzyżowaniach. Ale to dopie- 
ro przyszłość. Porozmawiajmy o trasie 
inaczej. Czy wie pani np. jaką długość 
podziemnych przewodów, kabli, rur do- 
prowadzających wodę i gaz — trzeba bę- 
dzie najpierw zainstalować pod jezdnia- 
mi? Około 290 kilometrów! I ta cała niewi- 
doczna plątanina przewodów jest nie- 
zbędna do funkcjonowania, do „życia” 
nowej inwestycji, choć rzadko pisze się 
o tym i wspomina. „Miasto podziemne'”— 
tak my to nazywamy — mówi inż. Stola, 
jeden z budowniczych Trasy Łazienkow- 
skiej, dziś pracownik Dyrekcji Tras Komu- 
nikacyjnych. 

„Niewidoczne miasto” — tak, to jestcoś, 
czego my — zwykli przechodnie i użytkow- 
nicy — w ogóle nie znamy. — Mamy tu 
kogoś — mówi inż. Stola — kto mimo krót- 
kiego stażu pracy zdążył już samodzielnie 
stworzyć „podziemne plątaniny” pod 
Trasą Łazienkowską, a teraz uczestniczy, 
w przygotowywaniu prac na Trasie Toru- 
ńskiej. 


„„Szafa”” w głowie 


| rzeczywiście, inżynier Witold Pacocha 
skończył studia zaledwie 4 lata temu. |... 
typowa droga zdobywającego wykszt 
cenie młodego człowieka została nietyp! 


U nas — dżentelmeni! 
Ę ; ś 
Chciałabym — się wypowiedzieć ; 
w sprawie listu „Ale dżentelmeni”(121 
nr „ŚM ”). Otóż w naszej EWA : 
jest całkiem inaczej, Chłopcy bardzo 
uprzejmie odnoszą się do koleżanek. 
Nie ma mowy o tym, aby któryś z nich 
i _ podniósł rękę na dziewczynę. 


Ala z woj. łomżyńskiego 


Adam Kudraszew (15 lat, Ikl. 
LO), ul. Wejnerta 37 m 34, 02- 
619 Warszawa chce nawiązać 


korespondencję na temat mu- 
zyki młodzieżowej. * AT 


wo zakończona. Niezwykła była bowiem 
pierwsza praca absolwenta Wydziału Me- 
lioracji Wodnych Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego. 

— Znalazłem się, niespodziewanie dla 
samego siebie, na ogromnej budowie 
w środku wielkiego miasta. „Mój” odci- 
nek Trasy Łazienkowskiej, gdy go zoba- 
czyłem po raz pierwszy, wyglądał strasz- 
nie. Trudno było dojrzeć jakiś plan, jakiś 
sens w głębokich wykopach i wielkich 
hałdach ziemi. 


Świeżo upieczony inżynier bardzo 
chciał sobie ten chaotyczny obraz upo- 
rządkować. Studiował projekt tak długo, 
aż „miał go w oczach”. — Tak wówczas 
wyćwiczyłem pamięć, że teraz całą szafę 
dokumentacji stojącą w moim pokoju za- 
bieram na budowę... w głowie. Sam zre- 
sztą nie doszedłby do tego, pomogli starsi 
koledzy. — Nie mogłem jednak długo za- 
wracać głowy ludziom, dla których każda 
minuta miała cenę złota. 


Inżynier Pacocha jest człowiekiem 
upartym i samokrytycznym. Wciąż czuł, 
że wie za mało. Każdą wolną chwilę spę- 
dzał na wędrówkach po rozkopanym tere- 
nie. Robotnicy ze zdziwieniem, a nawet 
z ukrytym rozbawieniem, spoglądali na 
niego, gdy nagle przerywał im pracę pyta- 
niem: — Panie, co pan tu robisz?. Kpi, 
a może dość niezręcznie usiłuje kontrolo- 
wać? Potem przyzwyczaili się i zrozumieli. 
Dzięki ich cierpliwym „wykładom” obraz 
powoli rozjaśniał się i porządkował. 


RY SACO 


Taką postawę 


dżentelmeni””. Uderzenie w twarzto naj. 
gorsze poniżenie, jakie może spotkać 
człowieka! Jestem pewna, że ukoleżan- 
ki w ten sposób potraktowanej coś 
zmieniło się w psychice. Czy naprawdę 
żaden z chłopców nie zdobył się na 
obronę poniżonej dziewczyny? To prze- 
cież zwyczajne tchórzostwo! I jeszcze 
jedno. Jak można w ogóle mieć za złe 
dziewczynie, że nie chce się spotkać 
z danym chłopcem. Przecież to zrozu- 
miałe. Ja na przykład wżyciu nie zgodzi- 
„ łabym się na spacer ztego rodzaju chło- 
* pakami. To zwyczajni, pospolici chuli-  - 
_ gani, mówiąc językiem warszawskiej - 
młodzieży — „szemranetypki”. Uważam - 


Piąte koło u wozu? 


W kosztach całej inwestycji montaż in- 
stalacji podziemnych to pozycja niezbyt 
znacząca. — Ale zanim my nie uporządku- 
jemy całej tej podziemnej plątaniny rur, 
przewodów i kabli — mówi inżynier — nie 
można rozpocząć robót na powierzchni. 
l nie może być żadnej awarii. Ludzie mu- 
szą przecież mieć w mieszkaniach stały 
dopływ wody, prądu i gazu. Człowiek 
więc słyszy tylko poganianie. Szybciej, 
szybciejl A ja zdany byłem tylko na siebie. 
1 nie mogłem popełnić pomyłki. Coraz to 
nowe problemy spadały na mnie z gigan- 
tyczną szybkością. Natrafiliśmy na przy- 
kład na przewód nie zaznaczony w planie 
i cały harmonogram diabli brali. Przecież 
trzeba było odszukać początek tak niespo- 
dziewanie odkrytej rury. Z czymś musiała 
się łączyć. Gdzieś prowadzić! To niemal 
detektywistyczne dociekanie trwało. A tu 
znów szybciej, szybciej! 


Często zdarzało się, że inżynier-instala- 
tor zamienić się musiał w inżyniera-kons- 
truktora. — Dobrze musiałem poruszać 
„szarymi komórkami”,kiedy znajdowaliś- 
my urządzenia stare lub takie, które akurat 
w tym właśnie miejscu nie zdawały egza- 
minu. Zadecydować, wybrać ten najlep- 
szy, najszybszy z kilkunastu wariantów, 
przekonstruować. O, to wcale nie było 
proste i trochę może za dużo, jak na moje 
krótkie inżynierowanie. Bałem się, że bę- 


ich zachowanie za podłe i ohydne. Nale- 
ży takie zachowanie tępić. 
317373 Joanna z Warszawy 


_ Go z nas wyrośnie? 


Mimo iż jestem z miasta, bardzo sza- 
nuję koleżanki i kolegów ze wsi. Wielu 
znich spędzało wakacje, pracującw po- 
lu. I przez cały rok muszą też pomagać 

pzy 


1 


dzie źle, że wybór okaże się fatalny w skut 
kach. Nie było czasu na wahanie, długie 
rozmyślania. Wciąż goniło upiorne „szyt 
ciej, szybciej”. 


5 lat w parę godzin 


Jest taki przepis, mówiący o tym, że 
dopływ wody do mieszkań można wyłą 
czyć w wyjątkowych przypadkach, i t 
najwyżej na 24 godziny. 

— Było pochmurne, sobotnie popołud 
nie — wspomina inż. Pacocha — p 
zaplanowana na ten dzień była pr. 
zakończona. Jeszcze tylko ostatnie robo 
ty. Myślami uciekłem już do domu, dc 
ciepła. | nagle... Silny strumień wody 
zmieszanej z piachem i ziemią zaczął zale 
wać świeżo wylany asfalt. Koparka pracu 
jąca w wykopie zerwała hydrant. I cóż 
było robić. Pozostaliśmy na placu budo 
wy do północy. Przyjmowaliśmy dziesiąt 
kitelefonów od mieszkańców okolicznych 
budynków. Tłumaczyliśmy w kółko co się 
stało, że rozumiemy, że sobota itd. I na 
prawdę całym sercem byliśmy po stronie 
tych, których „nieznane siły” pozbawiły 
wody. Sami zresztą sobotni wieczór wole 
libyśmy spędzić z rodziną, w ciepłym do 
mu, nie myśląc o tym, co w tej błotnistej, 
rozkopanej ziemi się dzieje. 


— Niemiłe to wspomnienia, chociaż ta 
ka awaria, konieczność błyskawicznej rea 
kcji, nauczyła mnie więcej niż 3-letnia, nie, 


myślimy o miłości, o dyskotekach, ale 
nigdy o tym, że trzeba pracować! Co 
z nas wyrośnie? Oni — ze wsi — chyba 
i w przyszłości będą lepiej pracowali 
gdyż są do tego przyuczeni od młodych 
lat. Y 


r 
! w gospodarstwie, a my? Bawimy się. 


Inka z Warszawy 


Sposób na chłopaka 


Zakochałam się w koledze z klasy. 
lecz on nie zwraca na mnie żadnej uwa” 
gi. Gdy nieraz długo i bacznie przygla 
dam mu się, okazuje wyrażne niezado 
wolenie. Jest bardzo ładnym chłopcem 
i chyba dlatego nie mogę oderwać ód 
niego oczu. Jeśli ktoś z czytelników 
„ŚM” miałby jakiś sposób na „mojego 
chłopaka, niech napisze do mnie. 

| Anna 


(adres znany redakcji) 
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boiskach 


"LIZULEA 1max« 
1146] wpił 
„grywa, ale 


[ kości, czyli bonanza na 


dem świę: meczu Stomil Olsztyn - Polonia Warszawa 

esię W efekcie bramkarz gości zszedł z boiska 
ze złamaną szczęką i uszkodzonym rza 
dem słuchu. 


| zawodnicy | 


nym meczu |e' 
piero tekor 


kilka sztuk! 1a do! 


jatrzostwie jest drug 
gptek 74 złośliwe 


Chyba, że „k 
- ościarzowi” zależ 
J ależy na kart i / Myś rzypo 
Wprawdzie to nic dyplom RF a dak robi? Myśli jakby ich wykosić I przyf 
różnienie l 


akieś „wy mina sobie wtedy, że jest dwunożny = na 


a oypakir karskim m 
rych dziala 


jednej ulamek sekundy posta, a drugą pkh s pe 


i czy i kibiców 
e KC 
Każdy niemal mecz pierwszej czy dru- rlirótsrż ub kw 0 pasji zadangażowi: może w tym czasie pomóc rywalowi poło W | owi 2 (oukb mogło 
e nie R zdlrwe dla l 4 
giej ligi - o lidze międzywojewódzkiej le. y żyć się na murawę. Prosta sprawa, a ile La dlew zet porodach 
by być już w 4 


niewiele je] w tej 
Takich zasłużonych 
i może by 


piej nie mówić - dostarcza nam wielu Niektóre kluby piłkarskie dorobily się  „chwaly”! No. bo gdyby nie wymierzony 
dowodów, że w kości można również grać JUż sporej grupki mistrzów w grzewkości,  *POorę kopniak, czyli „zagrywka w kość 
na pilkarskich boiskach, Ostatnio stało się Jedni specjalizują się w kopaniuwkolana-  TóBlby paść gol. Wstyd I hańba! A tak 
to nawet bardzo popularne. Tylko w paź. kolannicy”, drudzy w piszczele - „pisz trener cichcem „kościarza” pochwali 
dziernikowych rozgrywkach I i Il ligi nali- czelnicy”. Są również i tacy, którzy kopią  339gazecie napiszą: „oślra, męska i skute 
czylem aż pół setki takich przypadków! w... Ale bądźmy cierpliwi, może znajdzie 
Nie bylo to trudne, bo kazde „zagranie się wreszcie ktoś, kto równie dobrze opa 
w kości” jest niezwłocznie nagradzane nuje to kopanie i zrobi z niego użytek 
przez sędziów żóltą lub czerwoną kartką. * stosunku do mistrzów 


gydgoska „Polonia? 


szuce” ustępuje 
labów jest więce| 
lal do Żyda klub KKK, czyli 
lorowych Kartek. Byłby 
ju klub na świecie 
leć a konkretnej 
w-kolekcjone 
fluższy okres 


w grze wkościki 
więc PZPN powo 
Kolekcjonerów Ko 
to pierwszy tego rodzaj| 
Warto by również pomy* 
formie wyróżnienia klube 
odsunięciem na 


czna gra”, z małym dopiskiem jeśli ko 
pnięcie sędzia zauważy „zólta kartka 

Kolendowski” lub „czerwona kartka - 5ta 
wiszyński”, I przeciwnik nie strzelił gola 


i klubowa kolekcja kartek się wzbogacila rów, np. 
czasu od lięowyc h spotkań 


Nie wszyscy jednak pilkarze chcą grać ; 
adiuvat — czył 


konale jed- fg -0 eeg okotwcie » ŚR Na boiskach widać aż nadto wy. A może rzeczywiście kolor kartek tak Niech fortes fortuna 

lugują. Nie się zadowolić byle jaką zagrywką - ażny podział na dwie kasty - kopaczy przypadł niektorym pilkarzom do gustu? niech szczęście sprzyja <ilnym — ale praw- 

ślugi ja yle jaką zagrywką — musi ikopanych, Dotejpierwszej grupy z reguly — Różni ludzie mają różne hobby, dlaczego qziwym sportowym mistrzostwem i kultu 
ciej niełatwo pogłówkować, ę której strony najlepiej za- należą ci, którzy talentem i kunsztem pil- więc piłkarze nie mieliby kolekcjonowac cw 

przedmiot. Na atakować przeciwnika i w którą część jego  karskim nie grzeszą, Wejdzie taki na boi-  żóltych i czerwonych kartek? Są kluby 1 

| kopać. Kopią szkieletu zagrać. W dodatku zagrywkę mu- sko i nie może sobie poradzić z Sybisem, które w tym zajęciu się specjalizują. Chox RYSZARD RATAJCZYK 

t p j Rys T. Baranowski 


J lo podczas si wykonać tak, by sędzia nie zauważył. — Kmiecikiem, Latą czy Deyną. Cóż więcbie- by taka drugoligowa „Jagiellonia”. W jed 


UNITUTOR — 
mechaniczny 
nauczyciel 


NIE TYLKO 
KREDĄ 
NA TABLICY 


wej Zakładu 
Nauczania Poli- 
|. Urządzono 


Na wzór wyżej opisanej sali zostały wyposa 
żone nowe audytoria Politechniki Poznań 
skiej. Specjalne czerwone cegly-pustaki za 
pewniają dobrą akustykę. Sześć monitorów 
telewizyjnych pozwala obejrzeć dokładnie wy 
świetlane tabele czy rysunki (jeden monitor 
wypada na 30 słuchaczy). Telewizja ułatwia 
pracę wykładowcy, gdyż posługując się dodat 
kowym urządzeniem, tzw czytnikiem pisma, 
może wyświetlić gotowy rysunek na ekranach 

A później, po wykładzie, pomoże studento- 
wi utrwalić wiedzę unitutor — mechaniczny 
nauczyciel. Korzystając z niego można naw 
czyć się języka maszyn matematycznych 
Urządzenie działa zarazem jak magnetofon 
i rzutnik. Ze specjalnej taśmy płynie dźwięk 
i obraz. Co pewien czas maszyna zadaje «tu 


fes = dentowi serię pytań sprawdzając, czy rozumie 

Szk on zagadnienie. Jeśli nie - taśmy automatycz- 

nie się cofa, powtarzając trudny fragment aż 

M al ; OR Te urządzenia, choć pożyteczne — 

m " ag w obsłudze i niestety często się 
przeglądarkę 

cit eko, terminalu 
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Którą z pięciu możliwych odpowiedzi wybrać? Prawidłowy wynik lub błąd 
zaraz pokaże się na ekranie monitora. Fot. Władysław Cybulski - Czy chcemy tego czy nie. pod koniec 
cią s 4 j 

stulecia komputery wkroczą do szkół — stwier 

c: Nawet najciekawszy bogato ilustrowany jednej z pięciu możliwych odpowiedzi (F np. dza doktor Jarmark, wyświetlając na poj 

tee Poznańskiej docenio- wyklad, nie zawsze dociera do słuchacza. Pro- oznacza — „nie wiem”). Wykładowca zerka  !el tezy swój film, : poparcie 
no znaczenie filmu dla dydakcyki. W nie” pegor niewie, czy jego słowa nie za Tu he: wedziało awkKEG EE GL owe (REN): ska ne ah 
dalekiej przyszłości Zakład Nowych Te- "nę, Ale nie na Politechnice Poznańskiej! Tu odpowiedziało prawidłowo, Wszystkie miej. Hanoweru (RFN). Na stolikach nie k aki 
'hnik Nauczania otrzy ma studio filmowe ' można się o tym przekonać, zadając pytania sca na sali są bowiem połączone z monitorem ROT 
chnik Nauczania „4 , h 


k fi ? L chacz ma czerwony uchwyt — i każdy słuchacz ma swoją kratkę na ekrani 
p vegi "nia. Obok filmów gestowe. Każdy słuc e y i 4 WSAOUSZASA SA. 1, 
z prawdziwego zdarze ównież slajdy i 10 zaopatrzony w klawisze: A B CDEF.Odpo- To samo urządzenie pomaga również przy 


zakład ten wykonuje r wiadając, student włącza literę odpowiadającą  egzaminowaniu studentów. DOKOŃCZENIE NA SRS 
w ilości 20 tys. rocznie 


zyl, Można więc 
„filmu. A filmów 
! zakładzie coraz 


PA > m.in. w projektory, monitory telewizyjne. Specjal! nz 
N + : ski nskiej wyposażono m.in Se 
owe audytoria Politechniki Pozna 
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zy k «- 
> w ciągu 
i proce» 
BW zwolnionym 


ie po raz pierwszy zdjęcie, 
które proponujemy Wam do 
gwiazdozbiorowej kolekcji 
k jest fotosem z filmu, ale 
pierwszy raz prócz aktorki, której po- 
święcony Ę ten tekst prezentujemy 
na nim jej filmowego partnera, znane- 
go Wam już Donatasa Banionisa. Nie 
stało się to przypadkiem. Zdjęcie po- 
chodzi z najważniejszego w dotych- 
czasowej karierze Natalii Bondarczuk 
filmu „Solaris”, reżyserowanego przez 
Andrzeja Tarkowskiego w oparciu 


© znaną powieść fantastyczną Stanisła- 
wa Lema. 


Natalia gra w nim rolę Harey — dziew- 
czyny rzeczywistej i nierzeczywistej za- 
razem, która jest żywym wytworem ro- 
zumnego oceanu z tajemniczej plane- 
ty, ale tworem o wszelkich cechach 
człowieczeństwa, zrodzonym z najglę- 
bszych tęsknot i wspomnień o zmarłej 
żonie Krisa Kelvina (gra go właśnie Do- 
natas Banionis) — przybysza z Ziemi. 
W swej osobowości łączy cechy ziem- 
skiej Harey z cechami zupełnie nowe- 
BO, innego człowieka. 


Natalia Bondarczuk zagrała tę rolę 
w 1972 r., kiedy była jeszcze na studiach 
aktorskich i udowodniła nią pełnię 
swych zupełnie dojrzałych już możli- 
wości aktorskich. 


Reżyser „Solaris w jednym z wywia- 
dów udzielonych jeszcze przed reali- 
zacją filmu powiedział: 


- Moim zdaniem, decydującym wa- 
runkiem sukcesu aktora w filmie jest 
zgodność jego cech psychofizycznych 
z cechami odtwarzanej postaci. jedyne 
«o wymagam od aktora, to żeby pozos- 
tał sobą w narzuconych okolicznoś- 
ciach, żeby — uchowaj Boże — nie zaczał 
grać wymyślonej przez siebie postaci. 

Zadanie młodziutkiej aktorki było 
tym trudniejsze, że prócz zachowania 
własnej indywidualności musiała się 
idealnie zharmonizować z partnerem, 
bo przecież założeniem literackiego 
pierwowzoru był fakt, że Harey istniała 


jedynie jako ucieleśnienie myśli Kelvi- 
na. Udało jej się to całkowicie 


Natalia Bondarczuk „urodziła się” do 
filmu. Całe jej życie od najwcześniej- 
szego dzieciństwa z nim się wiązało. 
Jest przecież córką świetnego aktora 
i przede wszystkim reżysera Siergieja 
Bondarczuka oraz znanej aktorki Inny 
Makarowej. Ukończyła wydział aktor- 
ski szkoły teatralnej i filmowej w Mos- 
kwie i już na pierwszych latach studiów 
grała epizodyczne role w filmach „Nad 
jeziorem” Gierasimowa, „Serce Rosji” 


Strojewej i „Powroae z frontu” Gu- 
jewej 


z dysku, który zawiera program ćwiczeń, po 

)OKOŃCZENIE : przez jednostkę centralną płyną informacje do 
terminalu, przy którym Jeg 

1 d zwiatu 
* wku k 
ch r 
pisane na szpuli magnet 
: x/powiada na pytania testowe, maszyna poda 
? - nu dodatkowe informacje. 1 4 
A. hsłu, ząd zenia w „a 
z r „ komputeT rw 1 14 1: 


gdzie z 
Elekt r 


lukę w wiadomościach 


r u, któr 
a1 | ad J 
Przygotowana ; , 
w a 400 godzin pracy całego zespołu pedagogów 
ne 
; sk do dkurk informatyków, ij. specjalistów, którzy włada 
4 językiem maszyny i tłumaczą na jej język 
ki pozw gul »lecenia znawców konkretnego przedmiotu 
ki, Kro się zmę 
z7ują <zryw k Warto sobie jednak zdać sprawę 
zjęć k a ego, że komputery nie zwolnią 
ł w 
nowa uczniów od nauki. Tyle, że będzie się 
iagog U , 
jęczeć nie tylko w bibliotece, ale 
Ę a k a.) = 
i przy komputerze, W przekazywa 
koła 16 ckspx 
. niu wiedzy nauczyciela nic nie zas 
żak H łwnią O 
k kołaci tąpi, nawet najmądrzejsza maszyna 
U ich h płacówek ma już j Pełni ona rolę jedynie pomocy nau 
kowej, bardzo nowoczesnej 
k ygram nau 
ać go na d ch. 1 
gda nauk kampule MARIA WROBLEWSKA 


bienki. Jej pierwszą dużą rolą była Na- 
dia w filmie „Ty i ja” Szepitko, no 
a potem przyszla właśnie niezapom- 
niana rola Harey w „Solaris” — rola 
o jakiej marzyłaby każda młoda 
aktorka. 


Sukcesy aktorskie, jak się okazuje, nie 
zaspokoiły jednak filmowych ambicji 
Natalii. Znów studiuje — tym razem 
reżyserię. A motywuje to po prostu: 


- Od przybytku głowa nie boli... Ale 
powaznie, uważam, że aktorstwo to 
pierwszy etap, reżyseria drugi. Jestem 


Natalia 


Bondarczuk 


— z obu 


stron 
kamery 


szczęśliwa, że już w pierwszym filmie 
mogłam być także scenarzystką iwyko- 
nawczynią głównej roli. Radości dosta- 
rczył mi także pierwowzór literacki 
Temat gorzkiego kobiecego losu, po- 
szukiwania miłości poruszył mnie 
głęboko. 


Aktorka w tej wypowiedzi zwierza się 
ze swych przeżyć związanych z pracą 
nad reżyserią swego pierwszego filmu 
który już czeka na premierę. Jest to 
jedna z trzech filmowych nowel, z któ- 
rych każda jest dziełem innego debiu- 
tanta i które składają się na całość pt 


tów 


Bo jej rodzice musieli. Ojciec Ulki miał czworo 
rodzeństwa, a mama - troje. Widocznie tak im życie 
w licznej gromadzie braci i sióstr obrzydło, że posta- 
nowili swojemu dziecku tego oszczędzić. I są z tego 
= 1 przy każdej nadarzającej się okazji chwalą 

tym, przypominając Ulce, czego to im nie za- 
wdzięcza. 


W ogóle - głupia sprawa. Ulka wie, że staruszkowie 
chcą jak najlepiej i skądinąd to naprawdę docenia te 


Od 50 lat we wsi Połc 
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Radzieckim. (jug) 
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nie ma. Więc 
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że cóż to w końcu 7a ę 
Ulki trochę współczuce: 


zebow 
drugiej jednak strony takie 
ego jest faktycznie 


ie mało strawne. Jest tak jak jest. 
cież w swoim czasie nikt Ulki się o zdanie 
chce mieć siostrę albo brata. To, że jest 
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lutego 1564 roku w 
z większych miast śręd 
cznych Włoch — Pizie — urod 

? się Galileo Galilei. Nikt je ził 

wówczas nie przypuszczał, że z R 

Galileo wyrośnie po latach wielki pi ego 

fizyk, astronom i filozof, o którym ony; 

będa wieki. Tym mówić 


Skąpe posiadamy wiadomości o pi 
szych latach jego edukacji ORGA: 
sza, Wincenty Galilei, pragnął, ab; i 
jego został lekarzem i w roku 1580 SA 
16-letniego młodzieńca na GRA 
w Pizie. Medycyna nie pociąga jenak 
chłopca i decyduje się on na ratani 
studiów. Wkrótce poznaje we Forencj 
niezwykłego człowieka, Ostyliasza Ric: j 
nauczyciela matematyki, który WOW: 
dza go w świat nauk Archimedesa i Eukli- 
desa. Tu nauczył się również praktyczne- 
go stosowania teorii nauki do praktyki. 

Mając 22 lata rozpoczyna samodzieln: 
pracę. W trzy lata później zaczyna MAR: 
dać matematykę na uniwersytecie w Pi- 
zie, a następnie w Padwie. Na obu uczel- 
niach daje się poznać jako przeciwnik 
Arystotelesa, co niejednokrotnie przyspa- 
rza mu kłopotów ze strony wielu profeso- 
rów. Na wykładach zapoznaje studentów 
z nauką Mikołaja Kopernika, przyjmując 
postawę pozornej obojętności wobec 

prawd głoszonych przez polskiego uczo- 
nego. W głębi serca zgadzał się bowiem 
z Kopernikiem. Wymownym tego dowo- 
dem może być fragment listu Galileusza 
do Johannesa Keplera z 4 sierpnia 1597 
roku, w którym pisze: „Do poglądu Ko- 
pernika doszedłem od wielu lat i opiera- 
jąc się na nim znalazłem przyczynę wielu 


jednym 
niowie- 


% w dotychczas zrobiono 


siiepów w porze obiado- 
ulicach. 
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A - altera raczej 

z i po spokojny 

: Śii po orbisowski luksus! 

felemu sympatycznemu 

mupdkży się jakaś satysfak- 
la Młodych”, 


orbitę okołoziemską 


lat, pod wpływem grawitacji ziems 


zostanie przeprowadzona korektura or 


kosmicznych - czyli statków zdolni 
lotów na orbitę okołoziemską. Popr 
się również przeprowadzić za pot 
nego. Jego załoga ma przymocować d 
wielki silnik rakietowy, który po odpale! 
by zmianę orbity stacji 


+ 


Śanionami 
wów, p zdwojoną siłą, zagarniał teraz wodę, wyrzucił 
odnosić dalej krawędź drewnianej belki, którą fala 
z całych schwytał prawie dłonią w ostatniej niemal 
sil. Miał ochotę krzyczeć ze szczęścia. Ale 


krótko, Wystające daleko znad belki deski łaty jak „, pęknie. W jednym mgnieniu oka odzyskał przytomność. Wyrzucił 
a Rz jeszcze powrotną falą ogarnęło go się gwałtownie do góry. spragnione powietrza usta rozwarty się 
mięśnie ni. Który to już raz? Obolałe, napięte do „mę szeroko, chlusnęło z nich wodą, Odruchowo podciągnął odrzu- 
, niezdolne do dalszego wysiłku, odmawiały „ną do tyłu głowę Kare. Z trudem rozwierając zaklejone solą 

ConĄ enia w górę. Tuż nad nim wisiała teraz 


Az z rytmem morza deska szarpała bezlitoś- 
Wysoko w ramiona. Opadała nieraż w dół, a jego fala 

na sam szczyt. Nie mógł utrzymać tego 
mim potężnym szarpnięciem morze wyrwa- 


lonych dłoni. | jak na urągowisko pionowo i b kale 
i > agowisko pion” W jednym 3 3 
ko cajf fali. Oniemiał. Pacek dławiący ucisk krtani. TO jąca chwila nadeszła Teraz abo nigdy. Sam nie wiedział jak zdoła 
nica pokładowa Jnwycić się krawędzi łaty przektadajde ręce, Gąska OBY 
jasne i uc niącego życi Oraz wy ares się m „Nie 
laty były przytwierdzone, przybite do belek. wypuść je teraz, nie daj SIę odepchnąć. Jeżeli do: jesz się na nią, 

W pierwszej chwili, ale do trzech. Szerokie, |. ratowany!” 

jak tratwa Bro 5 +' _ jesteśu 

* cza zdaj kt kazał mu zwolnić kurczowy uścisk dłoni w chwili gdy 
szej w dół. Instynkt kazał mu resztką energii rzucić się 


ko, kratownica oddalała się znowu odpływała. 


walczyć. Ani chęci. Nie czuł bólu, nie czuł 


CZY „,SKYLAB” 


b naprawdę dużo, jak na 

inałego miasteczka! A 
Ju węc racji autor reportażu ZMIEN! ORBIT 
obsługę w smażalni ryb, 


Specjaliści z Amerykańskiej Agencji d/s Aeronautyki 
i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) rozpatrują obecnie 
możliwość skierowania stacji orbitalnej „Skylab” nainną 
„Skylab” od 1974 roku, czyli od 
chwili opuszczenia go przez ostatnią załogę astronau- 
tów, krąży pusty. Stwierdzono, że w ciągu ponad dwóch 
kiej dotychczasowa 
orbita tej stacji zmieniła się niebezpiecznie i „Skylab” 
krąży coraz bliżej górnych warstw atmosfery. Jeżeli nie 
bity, to w ciągu 
kilku lat stacja spłonie w atmosterze ziemskiej. 


Amerykanie chcą tymczasem wykorzystać „Skylaba” 


jako „stację docelową” dla pilotów przyszły 
ych do wielokrotnych 


awkę orbity zamierza 
mocą promu kosmicz 
lo „Skylaba” nie- 
niuspowodował- 


jęku. W głowie szumi 
jy. Ale ten sz! 


rzeki wod tel 
nia. Niczego już nie czuł. 


Ostry, przejmujący bólpi 


wieki, zmusił się do spojrz: 
upragniona kratow! 
przyjazne gwiazdy. 


LUUL 
CZŁOWIEK, KTÓRY 
NIE BAŁ SIĘ 
GŁOSIĆ PRAWDY 


zjawisk w przyrodzie. Napisałem wiele 
rozważań obalających przeciwne argu- 
menty, ale dotychczas na wypuszczenie 
ich w świat nie mogłem się zdecydować, 
gdyż jestem przerażony losem nauczy- 
ciela naszego, Kopernika”. 

Historycy badający życie Galileusza 
twierdzą jednogłośnie, że wynalazł on te- 
leskop. Wszystko zaczęło się w sierpniu 


E? 


ch promów 


nica. Po! 


|asku sekundy zro: 


'ało mu — jakby przetaczały się przez nią całe 
um uspokajał. Nie czuł już zimna, ani zmęcze- 


jrzeszył mu raptem czaszkę. Wydawało się, 


przez szerokie szpary migotały do niego 


zumiał. | odzyskał nadzieję. Decydu- 


du na kratownicę. Instynkt kazał mu napiąć całą 
ć teraz Karen. Głowa jej złoskotem 


1609 roku, kiedy skonstruował lunetą da 
Jącą  trrydziestokrotna powiększenie. 
Uczony rozpoczyna obserwacje. Obsar 
wując Księżyc, od razu odkrywa na nim 
pasma górskie I ciemno plamy, która na 
zwal morzami. Zbadał Drogą Mleczną, 
która - według starożytnego myśliciela 
Arystotolosa = miała być jadynia zjawi 
skiom atmostorycznym. Toloskop wyka 
zał niozbicio, ża jast ona nieskończoną 
ilością leżących blisko siobie gwiazd 

W styczniu 1610 roku Galileo Galila 
dokonuje nowogo odkrycia stwiardza at 
nienie czterech książyców Jowisza, Na 
zwanych przez niogo „Ówiazdami Medy 
ceuszów”. W tym samym roku wydaja 
drukiem niewielkie działo „Wiadomości 
Gwiezdne”, które przynosi mu roząłoś 
| sławę również poza granicami talii. Opi 
suje w nim wrażenia z obsorwacji nieba, 
a w szczególności Księżyca, Drogi Miecz 
nej i Jowisza 


Właściwie wszystkie jego wywody 
oparte są na nauce Kopernika, co Włoch 
otwarcie przyznał w dziale poświęconym 
satelitom Jowisza. Nio wszyscy jednak 
zgadzali się z wywodami Galileusza, 
choćby niemiecki astrolog-Marcin Horky 
Napisał on broszurę pt. „Bardzo krótkie 
wystąpienie przeciwko »Wiadomościom 
gwiezdnyme”. Horky nie wierzył Galileu- 
szowi. Uważał, że włoski uczony wymyślił 
sobie po prostu książyce Jowisza, „żeby 
zadowolić jego nienasyconą żądzą złota” 

Pisząc o tak niezwykłym człowieku, ja* 
kim z pewnością był Galileo Galilei, mu- 
szę wspomnieć o jeszcze jednym dokona- 
nym przez niego odkryciu. To właśnie on 
pierwszy dostrzegł na tarczy słonecznej 
ciemne plamy i swoje obserwacje opisał 
w książce „Historia i dowody dotyczące 
plam na Słońcu”, Książka znów narobiła 
wiele hałasu. Wkrótce potem wpłynęły do 
inkwizycji donosy dominikanów Lovinie- 
go i Cacciniego na Galileusza, zarzucające 
mu rozpowszechnianie prawd sprzecz- 
nych z Pismem Świętym. Uczony zdołał je 
jednak odeprzeć i obronić się przed są- 
dem kościelnym. 

W 1632 roku wydaje największe swoje 
dzieło — „Dialogi o dwóch najwaźniej- 
szych układach świata — Ptolemeusza 
i Kopernika”. Forma przekazania wiado- 


mości zawrartyć 
zdaniem trochą me! 
raw naukowi o 
współbiaaiadnicy 
pozamawiająć» to na ko 


ocamrycznedo 
A nie zajmuja 


prawda jan po stron 
Zronmiał to l Kość 

tu inkwizycyjned9 
lilel został postaw 
damdziesłąciolatniago 
winnym | skazano na do: 
nia Zaproponowano mu [ar a oo 
dzenie kary w zamian 7a podpia Mo 
ronego przoż jnkwizytorów mifrś "w 
rym uczony zobowiązywalby U a, 56 
powiadać i nie pisać wszystkiego nie 
mogłoby zostać uznane 2a herezję. ia 
leusz podpisał akt, ala nia wyra zd 
swoich poglądów Skazany Na $U 


i mu na 
leżdżania Z wyznaczonego 
wid nie sklada broni 


1a obyt miejsca. 

1628 pb w Holandii, w Laydzia, Za 
ja wydane drukiem ostatnie dzieło wiel 
kiego uczonego „Rozmowy i matematy" 
czne uzasadnienia dwóch nowych nauk, 
dotyczących mechaniki I ruchu względne 
go” Galileusz, podobnie jak w „Dao: 
gach o dwóch systemach świata...”, ta 

iw „Rozmowach „” wprowadza tych sa- 
mych bohaterów, którzy w swoich wywo- 
dach przekonują czytelnika 0 słuszności 
nauk głoszonych przez polskiego uczone- 


go - Kopernika 

Pod koniec życia uczony stracił wzrok. 
Nie zaprzestał jednak pracy naukowej. 
Prowadził ciągłe rozmowy ze swoimi 
przyjaciółmi i uczniami, dyktował swoje 
myśli. Choroba jednak była nieubłagana. 
Na rękach syna Wincentego | uczniów 
Vivianiego i Toricellego 8 stycznia 1642 
roku zmarł wielki uczony Galileo Galilei, 
genialny astronom, twórca współczesnej 
mechaniki, człowiek, który wbrew wszyst- 
kim i wszystkiemu, nie bał się powiedzieć 


światu prawdy. 
Sławomir Waldemar Malinowski 
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Podciągnął gwałtownie jej głowę wysoko, jak mógł najwyżej. 

Wydźwignął w górę prawie zdrętwiałe także z bólu ramię 
i silniej uderzył nim wodę. Byle tylko nie myśleć, nie dopuścić do 
siebie lęku przed tą syczącą, skotłowaną pianą, przed tą przerażającą 
pustką wokół. Byle nie doznać raz jeszcze piekielnej pokusy uwolnie- 
nia się od ciężaru! Chciał zmienić uchwyt. I bał się, że ulegnie. 

Długo nie zdawał sobie sprawy z tego, że fala nie bije już w niego 
z taką siłą jak poprzednio, że burza przetoczyła się i z zawrotną 
szybkością przeleciała gdzieś w bok. Ciemniejące zmierzchem niebo 
zwolna przejaśniało się. Wokół pobłyskiwała czerń wygładzonego 
morza, na której tańczyły pasma rozmytej piany, poprzez wyrwy 
w nawisach chmur rozbłyskiwały nieśmiało pierwsze gwiazdy. — „To 
już noc. Sztorm ustaje” — myślał sennie, ale nie odczuwał radości. Na 
„Vikinga” już nie czekał. _ 

Chwilami majaczyły się mu dobrotliwe twarze dawnych przyja- 
ciół: Cyklopa, Hakona, tamtych wszystkich z „lcebjórna” i tych 
z „Vikinga VII”. Jak nazywał się ten, co go przywiózł na wielorybnik? 
Zasmucą się na wiadomość, że zginął tak marnie. Zasmucą? Nie 
dowiedzą się przecież nigdy, jaki spotkał go los. Pomyślą, że i jego 
zmyła fala. Nikt nigdy nie dowie się, kiedy i jak to było. 

Nie żałował, że skoczył do wody za Karen, każdy z nich na jego 
miejscu postąpiłby tak samo. Ale czy uratował ją przynajmniej? Czy 
żyje? A co dalej? Było mu już teraz wszystko jedno. 

Myśli coraz wolniej przewijały się po zamroczonej walką, ogłuszo- 


nej głowie, ramiona drętwiały, nadwerężone wysiłkiem, mięśnie nóg 
odmawiały posłuszeństwa. Słabł z każdą chwilą. Fala zagarniała raz 


po raz jasne kosmyki włosów dziewczyny, zatykała nimi jego usta, 


oplątywała twarz. Zmęczenie brało górę nad rozpaczą, nad strachem. 
Nadchodziło znowu pragnienie poddania się. Czuł, że lada moment 
przestanie młócić nogami wodę, zanurzy się w niej, zewrze piekące 
powieki. | nie będzie już wreszcie cierpiał. Coraz ciężej podnosił 
głowę do wdechu. - 

Raptem tuż z bliska posłyszał wyraźnie naglący głos Cyklopa: 
„pośpiesz się mój złociutki, nie daj na siebie czekać!” Nie, nie mylił 
się, to Cyklop go wołał. Kochany Cyklop. Rozwarł powieki i w tej 
samej chwili prawe, zesztywniałe ramię, jak automat odrzucane do 
tyłu walnęło o coś twardego. Nie od razu pojął o co, niechętnie 
odwrócił głowę. 
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Kij jeż ał mu przy omnie „jeg? 
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mu coraz bardziej ciała idzie o pomyśle 
ruchów. Czemuż wcześniej © 


